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To zrozumiałe i logiczne, że 
warszawska jesień zaczyna się 
zawsze od Warszawskiej Jesieni: 
Międzynarodowego Festiwalu Muzyki 

Współczesnej, który już od blisko 40 lat 
(pierwszy w roku 1956) inauguruje 
w stolicy jesienny sezon artystyczny. 
Tak było i tym razem, chociaż opinie 
słyszało się różne - jedni uważali, że byt 
to festiwal szczególnie ciekawy, inni, że 
nie zaznaczył się w tym roku niczym 
nadzwyczajnym - to przecież wysokiej 
rangi tej imprezy nie da się podważyć, 
a prawda (jak to zwykle bywa) leżała 
gdzieś pośrodku. Istotnie, jak biadali 
niektórzy, nie słyszeliśmy żadnych sen­
sacyjnych prawykonań, zaledwie parę 
drobnych utworów młodych polskich 
kompozytorów, ale - nie słyszy się ich 
przecież na Jesieniach prawie nigdy. 
Uznani twórcy komponują dziś niemal 
wyłącznie na zamówienie znakomitych 
muzyków czy znakomitych zespołów, 
zastrzegających sobie, rzecz jasna, pra­
wo pierwszego wykonania, a nasza Je­
sień jest uboga i nie stać jej na zama­
wianie nowych utworów, chyba że zdo­
ła... poruszyć drgnienia kompozytor­
skich serc.

I tak stało się właśnie tym razem. 
Udało się zorganizować koncert będący 
hołdem dla zmarłego w tym roku Witol­
da Lutosławskiego, a utwory poświęco­
ne jego pamięci przesłali do pierwszego 
wykonania m. in. lannis Xenakis, Edi­
son Denisów, Christobald Halffter. To 
piękny pomysł i piękny gest. Myślę jed­
nak, że jeszcze większe wzruszenie wy­
wołał i jeszcze wyższą rangę posiadał 
koncert złożony z dzieł samego Luto­
sławskiego. Według wcześniejszych pla­
nów miał go prowadzić kompozytor, 
ustalono z nim termin, repertuar i wy­
konawców, niestety, śmierć pomieszała 
tu szyki. Gdy zabrakło Mistrza, jego 
utwory poprowadził Jan Krenz; grała 
orkiestra Sinfonia Varsovia, a jako soli­
stka wystąpiła jedna z najznakomitszych 
i najsławniejszych skrzypaczek świata, 
Anne-Sophie Mutter. Było to niewątpli­
wie najważniejsze wydarzenie festiwalu, 
a kto wie, czy nie całego jesiennego se­
zonu muzycznego w stolicy. Program 
wieczoru obejmował Preludium i fugę 
na 13 instrumentów smyczkowych, po 
czym Anne-Sophie Mutter wspaniale 
zagrała Partitę i Łańcuch II na skrzypce 
z orkiestrą, przedzielone - czy raczej po­
łączone w jedność - specjalnie w tym

tatara

Lutosławski bohaterem te­
gorocznej Jesieni • Dyrektor 
Sulkowski obiecuje całość 
Montewerdiego • Smutna wi- 

ij.. żyta Kuriera w Krakowie [ • 
Znakomita Carmen w zna­
komitej “Carmen” • Inau­
guracja nieco bez polotu...

celu dokomponowanym przez Luto­
sławskiego orkiestralnym Interludium.

A gdy przebrzmiała już długa i zasłużo­
na owacja dla solistki, orkiestry i dyrygen­
ta, Krenz powrócił na estradę, by popro­
wadzić jeden z najpiękniejszych utworów 
Lutosławskiego: jego Muzykę żałobną. Po 
niej - na prośbę dyrygenta - nie było już 
oklasków: powstano natomiast, by minu­
tą ciszy uczcić pamięć Wielkiego Twórcy 
i Wspaniałego Człowieka...

W cieniu tego niezwykłego wieczoru 
przybladły nawet koncerty nie znanego 
dotychczas w Polsce i oczekiwanego 
z ogromnym zainteresowaniem Jeana- 
Claude'a Eloya, 56-letniego Francuza 
lubującego się w technice elektroaku­
stycznej i zafascynowanego tradycjami 
muzycznymi Dalekiego Wschodu. Na 
dwu wieczorach przedstawił utwory 
oparte na śpiewach mnichów buddyj­
skich i w ogóle na specyfice daleko­
wschodniego instrumentarium, z udzia­
łem - na szczęście - nie tylko taśm, ale 
i żywych, jak najbardziej dalekowscho­
dnich solistów. Jego koncerty, choć za­
pewne wywierające wrażenie, miały jed­
nak dość istotną - przynajmniej dla 
mnie - wadę: trwały po 4 - 5 godzin, a to 
przekracza moje możliwości percepcyj- 
ne. Chociaż...

Chociaż, szczerze pisząc, ostatnio 
rzadko udawało mi się bywać na spekta­
klach poniżej 240 minut. Tyle też mniej 
więcej przebywałem na pierwszym 
w Polsce wykonaniu dramatu muzycz­
nego Claudia Monteverdiego "II Ritorno 
d'Ulisse in Patria" ("Powrót Odyseusza 
do ojczyzny"). Premiera odbyła się 
w Warszawskiej Operze Kameralnej 
w ramach dorocznego, wprawdzie do­
piero drugiego, Festiwalu Oper Baroko­
wych. To kolejna, po Festiwalu Mozar- 
towskim, bezcenna inicjatywa dyrektora 
Sutkowskiego, który zresztą zamierza 
z Monteverdim postąpić identycznie jak 
z Mozartem: wystawić wszystkie jego 
utwory sceniczne!

"Powrót Odyseusza", zaprezentowa­
ny w Wenecji w roku bodajże 1641, 
przez niespełna trzy stulecia przeleżał 
w archiwach bibliotek; odkurzono go 
i wznowiono dopiero w roku 1923, 
w Austrii, i odtąd powraca na sceny już 
wcale często, choć zawsze w pewnych 
koniecznych opracowaniach dawnej 
partytury (przez d'Indy'ego, Dallapiccolę, 
Harnoncourta i in.). Dla WOK-u opra­
cował ją znakomity znawca i miłośnik 
baroku, świetny klawesynista, Włady­
sław Kłosiewicz i jest to opracowanie 
godne najtęższych oklasków! Insceniza­
cję i reżyserię wziął na siebie Ryszard 
Peryt, a śpiewali - bardzo pięknie i - co 
bardzo ważne! - bardzo stylowo, m. in.: 
Piotr Kusiewicz (Odyseusz), Dorota La­
chowicz (Penelopa), Olga Pasiecznik 
(Minerwa), Dariusz Paradowski (jedyny 
w Polsce męski sopran! - Telemak) i je­
szcze wielu innych, bo obsada jest duża.



Choć długie, jak wspomniałem, 
i chociaż nieco monotonne, bo pozba­
wione błyskotliwych, melodyjnych arii 
czy duetów, to przecież jest to przedsta­
wienie pełne uroku, stylowe na praw­
dziwie festiwalowym poziomic! Czekamy 
teraz na zapowiedzianą na rok przyszły 
"Koronację Poppei" - drugie, obok ze­
szłorocznego "Orfeusza" (wznowionego 
i teraz), ważne dzieło Monteverdiego.

I żeby dzisiaj pozostać już w muzycz­
nym kręgu, opowiem o dwu wyprawach 
Kuriera poza Warszawę, na dwa prze­
ciwstawne krańce Polski. Pierwsza, do 
Krakowa, zaprawiona została goryczą 
i smutkiem, za to druga - do Gdańska, 
dostarczyła mi wiele przyjemności 
i satysfakcji. Celem pierwszej był kon­
cert Krakowskiej Orkiestry i Chóru Pol­
skiego Radia. Doskonałego zespołu, 
nad którym po blisko pięćdziesięciu la­
tach niezwykle cennej pracy zawisła 
groźba rozwiązania. Rozwiązać łatwo - 
można to zrobić w parę sekund, jednym 
nawet mało czytelnym podpisem, ale 
budowa zespołu, doprowadzenie go do 
wysokiego poziomu - to kwestia wielu 
lat. To kwestia stopniowania trudności, 
wspólnego zestrojenia się, uzyskania 
odpowiedniego brzmienia... I teraz, kie­
dy po latach pracy z wybitnymi dyry­
gentami i solistami Krakowska Radiów- 
ka wszystko to osiągnęła, należy do czo­
łowych polskich zespołów symfonicz­
nych, jej chór stawiany jest na równi 
z chórem Filharmonii Narodowej, nasi 
najwybitniejsi kompo­
zytorzy powierzają te­
mu zespołowi prawy­
konania swych utwo­
rów, a niezliczone na­
grania archiwalne ze­
społu stanowią bez­
cenny dorobek naro­
dowej kultury - uzna- 

rno, że można to wszy­
stko przekreślić? My­
ślę, że protesty nad­
chodzące od środo­
wisk muzycznych 
w całej Polsce przy­
wrócą, komu trzeba, 
świadomość, jak wiel­
ki błąd popełniono by, 
utrzymując w mocy 
decyzję o rozwiązaniu 
Krakowskiej Orkiestry 
i Chóru PR.

W Krakowie zatem

Kraków (012) 67-12-51

było mi smutno. Za to w Gdańsku!... 
Kurier pojechał do Opery Bałtyckiej na 
"Carmen" Bizeta. "Carmen", jaka jest, 
każdy wie. Powiada się, że to samograj, 
że "Carmen" nie można zepsuć, bo jej 
muzyka zawsze się obroni, myślę jednak, 
że to błędny pogląd. Dodam więcej: ła­
twiej jest popełniać błędy w utworach 
nieznanych, bo słuchaczom i widzom 
trudniej je wypatrzeć gołym okiem 
i usłyszeć gołym uchem. Natomiast 
w "Carmen"? Gdzie zna się niemal każ­
dą frazę, bo przecież każda fraza jest 
wielkim przebojem! Tutaj usłyszy się 
każdy kiks, dostrzeże się bez trudu każ­
dy fałsz aktorski czy inscenizacyjny. 
A nie doszukałem się ich w Gdańsku 
wielu.

"Carmen" przygotował tam młody, 
ale już dość dobrze znany reżyser, Ma­
rek Sikora, a muzycznie opracował Jerzy 
Maksymiuk. I sądzę, że właśnie to połą­
czenie młodzieńczego spojrzenia i mło­
dzieńczego zapału Sikory z rozhukaną 
brawurą słynącego z temperamentu 
i muzycznej wyobraźni Maksymiuka 
stworzyło piorunującą mieszankę, którą 
rozpaliła swoją kreacją Bożena Zawi- 
ślak-Dolny w partii Carmen. Ta znako­
mita śpiewaczka karierę rozpoczynała 
w teatrze Danuty Baduszkowej, a dziś 
związana jest z Operą Krakowską. Za­
pewne właśnie te podstawy "totalnego 
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czynna codziennie 
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teatru muzycznego", jakie nabyła u Ba­
duszkowej, sprawiły, że dysponując gło­
sem bardzo pięknym, świetnie brzmią­
cym, silnym, swobodnie przebijającym 
się przez gęstą Bizetowską instrumenta- 
cję, jednocześnie doskonale tańczy, jest 
świetna aktorsko i bardzo atrakcyjna wi­
zualnie, co dla uwiarygodnienia tej partii 
ma niemałe znaczenie, a co tak rzadko 
spotyka się na operowych scenach. 
Obok Stefanii Toczyskiej jest to bodaj 
najlepsza Carmen, jaką mamy w Polsce 
od dziesięcioleci!

Jeśli Bożenę Zawiślak-Dolny uznać za 
niekwestionowaną gwiazdę tego spekta­
klu, to trzeba także dodać, że do jej suk­
cesu przyczyniło się niezwykle dyna­
miczne prowadzenie przedstawienia 
przez Maksymiuka. To bodaj debiut 
znakomitego dyrygenta w teatrze opero­
wym (tzn. przygotowywał już kiedyś 
"Zemstę nietoperza", ale jeszcze nic 
z tzw. dzieł poważniejszych), niemniej 
przed takim debiutantem to nawet dyry­
genci z dużym doświadczeniem w tej 
dziedzinie mogą bez uszczerbku dla sie­
bie pochylić głowy! Don Josego śpiewał 
bardzo dobrze Krzysztof Bednarek, Mi- 
caelę - Sylvia Feherpataky, nieco słabszy 
wydał mi się Escamillo, lecz niezależnie 
od tego przedstawienie godne jest wiel­
kich braw, jakie zresztą na premierze 
otrzymało.

Podbudowany nim, wróciłem do 
Warszawy na inaugurację sezonu w Fil­
harmonii Narodowej. Zapowiadała się 

świetnie: dyrektor Kord 
na podium, dobrzy so­
liści, efektowny pro­
gram, a jednak... za­
brakło w tym wszyst­
kim polotu, nie udało 
się rozgrzać publiczno­
ści, zachowując na sali 
jedynie letnią tempera­
turę, no, ale to dopiero 
początek sezonu i je­
stem pewien, że w FN 
włączą wkrótce właści­
we ogrzewanie (nie tyl­
ko centralne, oczywi­
ście, nie tylko!).

Lucjan Kydryński


